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Z ZZOZ ZZ 


Krakowie i na prowincyi. 


Po zamknięciu parlamentu, 


Baron Bienerth podobno na wyraźne życzenie 
cesarza okazał taką nieustępliwość wobec obstruk- 
eyi. Podobno u góry postanowiono zadokumento- 
wać, że obstrukcyas, ten środek przeciwny idel 
parlamentaryzmu, nie powinna być tolerowaną i 
żadne stronnictwo nadal obstrukcyą niczego nie 
osięgnie. 

Zaczem bar. Bienerth, który wobec opozycyi 
musiałby był kapitulować, wobec obstrukeyi zwy- 
ciężył. 

Znaczenie zamknięcia sesyi komentują dzien- 
niki w różny Bposób. 

„Czas“ 1 „Dziennik Polski* uznają zasadniczą 
słuszność „pedagogicznej metody“ rządn, ale s4- 
dzą, że chwila do jej zastosowania źle była 
wybrana, zwłaszcza, że przez dwanaście lat 
poprzednich obstrukcya była przez rząd gła- 
skana... 

„Ozas“ pisze: 

„Rząd rozpoczął zasadniczą walkę przeciw obstrnk= 
cyi w najgorszej chwili, kiedy i jeden i drugi atnt 
znajduja sig w jej rękach. Cachą walki narodowej przy- 
brała obstrukcya, jednocząc się pod huułem „solidarno. 
ści słowiańskiej" i to jednocząc wię nie celem zgnęble- 
nia Niemców, ale żeby obok nich znaleść wa większości 
miejsce. W kierunku zaś ekonomicznym walczy obatrnk» 
cya pad hasłem: precz z traktatami handlowymi, które 
znów znajduje sympatyczne echo n włościan baz różnicy 
narodowości. 

Wyobraćmy sobie nustępatwa: posłowie opozycyjni 
po krótkim letnim wywezaiie rzucą sig do agitacyi ; 
do jednych okręgów pojadą z hasłem; precz z hage- 
monią niemiecką! w drugich podniasą okrzyk: precz 
z traktatami handlowymi | m często gęsta użyją i jednej 
platformy i drugiej. 

Niema się co łudzić: bezpośredniem nantępatwem 
zamknięcia nesyi będzie, ża ohatrukcya dotąd spokojna, 
to jesieni przemieni się w ostrą, gwałtowną. Rząd, 
zamykając sesyg, mnaiał wigo z góry liczyć nię z dal. 
szą ewentualnością, 2 rozwiązaniem Izby, co organa 
rządowe zresztą przyznają. Niema dwóch zdań co do 
tego, Jakim byłby wynik wyhorów przeprowadzonych 
przez opozycyę pod owem podwójnem hasłem. Nastop- 
atwem byłaby dalsza radykalizacya parlamento w ka- 
żdym kierantn: narodowym, społecznym i ekonomicznym. 
Uprzytomniłmy sobie tylko własne stosunki, szezególnie 
po wslach. 

Stronnictwo chrześcijańsko'upołeczna, które naj- 
azezerzej obstrukcgę zwalcza, zroznmiało też, że chwila 
do walnej rozprawy jeat najmniej stosowną i jeszcze 
w ostatniej chwili ofiarowało ni z peśrednietwem. — 
Niestety, zapóźno, Dziń wszystkie umiarkowane atron- 
nictwa przejęte są niepokojem, życzą rządowi w walca 
z obstrnkcyg powodzenia, winszują mu odwagi, jednak 
obawieją mig o outateczny tej walki wynlk. Może bar. 
Bienerth, który, podejmując walką ułnsznie i konse- 
kwentnie, musjał wyrzec sig wazelkich rokowań z ob- 


| atrakcją, dzić kledy przez zamknięcie uesyi usunął 


joż grunt do ohatrnkcyl, zdoła może przez miesiąca 
letnie doprowadzić do jakiegoś porozumienia i uso- 
nąć konieczność walki, w której szanse z pewnością 
nie są po stronia gtup umiarkowanych i państwo- 
wych*, 

„Słowo Polskie“ stwierdzając, że baron Bie- 
nerth już po raz drugi używa środka zamknięcia 
parlamentu, ubolewa nad tem, że perlament ub- 
strukcyą sam się degraduje wobec rządu 1 
wobec ludności, i toruje drogę absolutyzmowi : 

„Ze ałabońci parlamentn jedno tylko wyjść może — 
zwycięstwo abaolntyzmu. 

Ale absolutyzm w Anstrył — to rządy wyżnzej 
binrakracyi wiedeńskiej, nawskróś ceutraliatycznej, z 
tradycy, z napowobiania nam nieprzychylnej. 

Nasz interen narodowy nakazuje nam bronić wazel- 
klemi siłami rządów parlamentarnych w Austryi, Ja: 
dynia bowiem przy rządach parlamentarnych możemy 
mieć wpływ na politykę monarchli, zarówno zewnę: 
trzną jak wewnętrzną, możemy akutecznia bronić w 
Wiednin ogólnych narodu naszego interesów, a jedno- 
czeńnia pracować z nadzieją powodzenia nad rozazerze- 
niem antonomii kraju, 

Nia sposób wszakże urstować, npad»jącego w Au- 
atryl parlamentaryzmn, póki nie umożliwi mig bozwzglę- 
dnia otutrukoygi w Izbie poałów. Jedynym z:6 ku te- 
mu środkiem jeat ref.rma regnluminn obrad parla- 
mentu“, 

„Słowo Polakie“ nawołuje Koło polskia do tej 
reformy, zarazem jednak zaznacz i, że samo Koło 
polskie zachwiane jest warcholską robotą pna Sta- 
pińskiego, który otwarcie dąży do kompromitowa- 
nia Koła. „Słowo Polskie" pisze: | 

„P. Stapiński nie pozwalałby sobie na taką cyni- | 
czną wobec Koła hutg, gdyby nie ezo! silnego jakie- 
goń oparcia, 

Wie on, że oparcia o lad joż stracił, Ruchować 
więc może chyba tylko na protektorów z góry. 

Mamy wszakża nadzieją, žo oatatula wypadki w 
Kole i parlamencie otworzyły już im oczy. 

Cała opinia narodu, bez różnicy partyjnych odcie- 
ni, powinna założyć stanaweze i mocna veto przeciw- 
ko warcholstwu p. Stapińakiego, 

„Nowa Reforma* potępia obstrukcyę, ale na 
równi przygania antiparlamentarnej taktyce rzą- 
du. Całą sytnacyę Koła polskiego „Nowa Refor- 
ma“ nazywa fałszywą, ubolewa nad podejrzanem 
niemiecko-centralistycznem towarzystwem, w ja- 
kiem ke Koło znalazło i wywodzi, że rząd Bie- 
nertha Kolu i krajowi niczem się za doznane po- 
parcie nie odwdzięczył : 

„Co rząd Bienertha nczynił dla kraja w zamian 
za poparcie, którego użyczało mu Koło polskie? Zlek- 
ceważył interesa nasze w zakremie kolei lokalnych, 
odroczył znown wykonanie natawy kanałowej, nie epel- 
ni? żadnego ważniejszego postulatan Koła polskiego. Za 
co L w jakim celu, pytamy, poświęca Koło polskie da- 
wne, parlamentarne konnekaye uwoje, aby utrzymać 


rząd, który do żadnej, w zamian za to, nie pocznwa 
silę wzajamności ?* 


Kiedy się znowu zbierze Izba posłów ? 

Jak z Wiednia donoszą, Izba posłów zbierze 
się prawdopodobnie dopiero w październiku 
lub w listopadzie. 

Termin zwołania delegacyj również nie 
jest wiadomy. Pewne jest tylko, że (wobec faktu 
iż sejm węgierski nie dokonawszy wyboru dele- 
gacy! odroczony został do końca września) dele- 
gacye dopiero w październiku zebrać 
się mogą. 


Z KRAJU. 


Bestyalski czyn chłopów ruskich. 

W Rudańcach, będących własnością p. Plotra So- 
botki, zdarzył się onegdaj wypadek, który utanowi 
nową, a wymowną ilustracyg do zdziezenia chłopów 
ruskich. Właściciel Rndaniee, p. Sobotka, w ostatnich 
dniach wygrał proces, który, kupiwszy Rudafce, wy- 
toczył gminie tamtejszej w uprawla nżywania przez 
nią bezprawnie łąki, należącej do ohazara dworskiego, 
Wygrawazy proces, posłał w piątek koBlarzy na tę 
łąką, aby skoslii tam trawą. Gdy koniarze przyszli na 
łąką, opadła ich natychmiast gromada chłopów, któ- 
rzy z kołami w rękach przybrali tak groźaą postawę, 
ża komlarze uciekli i zawiadomili właściciela o napa- 
dzie. — Wtedy udał się na łąkę ayn właściciela, p. 
Henryk Sobotka, aby osobisty interwencyą skłonić 
chłopów do opuszczenia łąki, — Zaledwie jednak pod- 
szedł do nich, chłopi rzucili sią na niego i zaczęli 
go w beatyalski sponób bić, a jeden z nich nderzył 
go, już leżącego na ziemi, żelazną łopatą w głową. 
Cioa był tak utraszliwy, że przeciął p. Sobotce kość 
akroniową całą, twarz i azczękę. W tej samej chwili 
nadbiegł ojclac, p. Plotr Sobotka i njrzawazy leżącego 
wa krwi syna, padł ohok tknięty paraliżem. Na leżą- 
cego rzucili slg rozbeatwieni chłopi i zaczęli go bié, 
a jeden z nich pchnął go żelaznemi widłami w usta 
z taką ulłą, że widła zgruchotały mu uzozękę 1 wy- 
szły drngą atroną twarzy. — Dokonawazy tego, chłopi 
rozbiegli się, zostawiając obu napół martwych na łące, 
Zawezwany natychmiast za Lwowa lekarz, dr Jedli. 
czka, znalazł obu Śohotków w takim atanie, że pra- 
wdopodobnie będzia niemożliwem utrzymania ich przy 
życin, gdyż rany są okropne, a potam zachodzi oba- 
wa zakażenia krwi, —  Najgroźniejszy jaut atan 
Pilotra Bobotki, który, oprócz odniesienia wtrasznej 
rany w twarz, uległ paraliżowi połowy ciała, a po» 
nadto objawia się u niego stan obłądu nmysłowego. 

Sprawą zająły się władze sąduwe, która poleciły 
aresztować uprawców tego  beatyalskiego napadu, 
śwladczącego wymownia o straszliwem zdziczenin, ja- 
kie pamja wśród chłopstwa ruskiego, karmionego 
przez ngltatorów ukraińskich ideałami Gontów, Żele. 
źniaków i innych „bohaterów* Ukrainy, — Wypadek 


powyższy jent tem bardziej symptomatyczny, że p. 
Sobotka adnoalł sig do chłopów rudanieckich z nad- 
zwyczajną życzliwością | szedł im zawsze na rękę, — 
Za to odwdzięczyli mu się oni w apomób tak be- 
atyalaki. 

Kradzież w bożnicach żydowskich w Rzesza- 
wie. Po kradzieży kościelnej przyszła kolej I na 2y- 
dowakle domy modlitwy. Jednej nocy, na 10 bm. wła- 
mano się tu aż do trzech bożnia, przy ulicy Bożniczej 
dostał alg złodziej przez okna do bożnicy i tu rozpo- 
tzął goapodarkę. Znalazł dnżo sprzętów zamkniętych 
na kłódki, odbił kłódki i ukradł uskładane tam drobne 
pieniądze. Również ofiarą rozbojn padła bożniea przy 
ulicy Króla Kazimierza, gdzie złodziej posili? mię tylko 
garścią miedziaków, ze skarbonki skradzionych. Taki 
aam los czakał i bożnicg przy ulicy Kołłątaja, gdzia 
również złodziej obłowił się pieniądzmi, ze skarbonek 
wyiątymi. W dwóch ostatnich bożnicach utorował so- 
bie sprawca wstęp do środka przez rozbicie kłódek od 
bramy. 

Policya przytrzymała zaraz rano dwóch wprawców, 
żydów, włóczęgów, a to Samuela Granera ze Złoczowa 
1 Majera Chaimschna z Rumunii. Obu manipulantów 
odatawiono do sądu, nadto czyni policya posznkiwa- 
nia za trzecim domniemanym upólnikiem, dobrze tm 
znanym, 

Wesoły ptaszek. Z Nowego Targo donoszą nam; 
Onegdaj aresztowano tutaj niejakiego Dybczaka, który 
przed paru dniami urządził uobie wycieczkę do Zako- 
panego, tam zabawiał się wesoło po restauracyach, nie 
płacąc naturalnie za nie, a naatąpnie nająwazy far- 
mankę umkng? do N. Targu. Tutaj znów uciekł furmano* 
wi i skrył aig, nie zapłaciwszy mu należytości, a do- 
piero wtedy, kiedy sądził, żo może mig bezpiecznie ba- 
wić dalej, wyszedł z kryjówki i rozpocżął dalszą bu- 
lankg w jednej z tutejszych reatauracyj. 

Dopiero miąjscowa policya położyła kres tym wy- 
brykom i aresztowała go. Kiedy poszkodowany restan- 
rator domagał się od Dybczaka zapłaty, wyjął tenża 
weknel, opiewający na 475 koron i chciał go oddać 
zamiast dłogu. Sprawdzono jednak, że weksel, wysta- 
wiony na nazwisko p. Straszkiewieza, notarynsza w Ozar- 
nym Dunajca — jent afałazowany. 

Echo wyborów w Samiorskiam. „Głos Narodu“ 
opowiada następującą anegdotę : 

„Pewnego pięknego poranku spotkano posła Fijaka 
w przybytku parlamentarnym w niezwykle różowem 
naposobianin. — Było ta toż nazajutrz po plerwszych 
wyborach wamborskich, która nie dały wprawdzie osta- 
tecznego wyniku, atoli powszechnie sądzono, iż przy 
ścisłym wyborze na pewna przejdzia p. Dobonzyński, 

Pose? Fijak zapytywany, jakiej szczęśliwej okoli- 
azności należy zawdzięczyć ten wesoły nantrój jego — 
rzekł pompatycznie: Niebawem bgdg najbardziej „hono: 
rowym* posłem w parlamencie, 

— Jakto? — rzucano zewsząd pytano, 

Na to odrzekł poseł Fijuk z złośliwym nómlechem, 
nia wyjmując z ust cygara, które zwykł atala gryźć 
w zębach: 


o Za u nn nn 
rzeniem przybliżył się t wyskoczył. Czuł, jak | blisko brzegu. Hell i potwory, cała brutalność 


H. G. WELLS, 


Korsarze głębin morskich, 


(Dokończenie). 

Oprócz nich majtek wiosłował, a mały czło- 
wieezek w białem ubraniu i słomkowym kapeluszu 
z różową wstążką powiewał chustką pod ich adre- 
sem. W tej chwili jedyną myślą Fisona była oca- 
lenie tych ludzi i wypuszczając bezwiednie wio- 
sło, podniósł rozpaczliwie obydwie ręce do góry! 
Wiosło zniknęło natychmiast, & po małej chwili 
ukazało się znowu, lecz o dwadzieścia metrów 
dalej, 

Barka zachwiała się gwałtownie i krzyk przej- 
mujący, krzyk szalejącego ze strachu człowieka, 
krzyk marynarza Hella, zmusił Fisona do zapom- 
nienia o nieszczęsnych spacerowiczach. Ujrzał 
Hella na dnie barki, czepiającego się rozpaczliwie 
jej brzegu. Twarz miał wykrzywioną konwulsyj- 
nie. Dopiero po chwili spostrzegł Fison, że rękę 
marynarza ciągnie coś gwałtownie w stronę mo- 
TZA.. 

Jak później mówił Fison, musiał, tnąc ciągle 
po mackach, zanadto pochylić się nad otchłanią 
wodną i wtedy pochwyciły go te potwory. Barka 
była tak pochylona, że pokład znajdował się za- 
ledwie o jakie dwadzieścia pięć centymetrów od 


powierzchni wody, a dwaj robotnicy z całej siły 
nuderzali drągami i wiosłami po obu bokach uwię: 
zionej ręki nieszczęsnego Hella. Fison po drugiej 
stronie statkn starał się ciężarem swego ciała 
przyprowadzić barkę do równowagi. 

Wtedy wysokl i mocny Hell nadzwyczajnym 
wysiłkiem podniósł się prawie zupełnie. Wyjął 
nawet z wody rękę, z której zwieszał się cały 
zwój jakby sznurów ciemnych, a równocześnie na 
powierzchni morza pojawiła się para oczu o wej- 
rzeniu nieruchomem i zadziwiająco stanowczem. 
Statek pochylił się tak gwałtownie, że kaskada 
seledynowej wody wtargnęła z szumem. Hell po- 
ślizgnął się znowu i upadł, a ręka jego, opleciona 
zwojem macek, odrazu znalazła się w wodzie i 
noga nieszczęśliwego w przelocie dotknęła Fisona, 
lecz zanim ten miał czas rzucić mu się z pomocą, 
inne macki otoczyły szyję Hella i po krótkiej, 
strasznej walce, wśród szamotania się statku, ma- 
rynarz zniknął z pokłada... Barka jakby uwolniona 
od przytrzymującej ją siły, podskoczyła jak sza- 
lona, przyczem Fison, odrzucony na drugą stronę, 
nie mógł już widzieć strasznego zakończenia... 

Gdy odzyskał równowagę fizyczną i umysło- 
wą, spostrzegł, że wałka z potworami i przy- 
pływ morza zawiodły ich na skały. — O jakie 
cztery metry wynurzał się z fal płaski wierzcho- 
łek. Fison pochwycił wiosło, jednem silnem ude- 


nogi jego ześlizgują się z mokrego kamienia, 
lecz nadludzkim wysiłkiem skoczył na następną 
skałę. Zachwiał się, upadł na kolana, lecz zaraz 
powstał. 

— Baczność | — usłyszał poza sobą i jakaś 
wielka, brunatna maga zderzyła się z nim. 

Pod ciężarem uciekającego robotnika rozcią- 
gnął się jak dłngi w wielkiej kałuży wody i u- 
słyszał rozdzierający, przyduszony głos, który 
mógł pochodzić tylko od Hella, choć dźwięk je- 
go miał jakieś obce, a straszne tony... — Fison, 
zmoczony do ostatniej nitki, podniósł się z tru- 
dem i nie oglądając stę już w stronę morza, 
biegł z taką szybkością, na jaką mu przestrach 
pozwalał... A przed nim biegli pędem dwaj robo- 
tnicy. 

Nakoniec zdecydował się przez ramię spoj- 
rzeć za siebie i wtedy przekonał się, że nia jest 
ścigany. Jedynem uczuciem, z którego obecnie 
Fison mógł sobie zdać sprawę, było zdziwienie. 
Od chwili, gdy cephałopody porwały Hella, 
wszystko działo się w tak szalonem tempie, że 
nie miał czasu na zastanowienie się, Żdawała mu 
się, ża to był jedynie męczący, jak zmora, 
sen... Słońce jasne, bez chmurki, świeciło tak 
samo, 8 morze lśniła z bezlitośną obojętnością... 

Pusta barka kołysała się łagodnie, bardzo 


i namiętność tej walki o życie zniknęły, jak 
gdyby nigdy nie było tego strasznego dramatu... 

Serce Fisona biło jak szalone i drżał jak liść 
poruszany burzą, 

Lecz w łańcuchu jego świeżych wspomnień 
czegoś brakowało. Nie mógł sobie przypomnieć... 
Wszak jest wszystko: słońce, niebo, morze, ska- 
ły.. Wtedy przyszła mu na myśl łódka spacero- 
wiczów. Gdzie ona? 

I Fison pytał sam siebie, czy był igraszką 
wyobraźni? Odwrócił się i spostrzegł dwóch ro- 
botników pod skałami wybrzeża. Zawahał się. Mu- 
żeby można jeszcze ocalić Hella! Lecz nerwowe 
podniecenie opuszczało go już, ucznł się ogromnie 
znużonym i bezsilnym.. I powlókł się w stronę 
lądu. 

a Spojrzał poza siebie raz jeszcze, teraz już dwie 
barki chwiały się na falach, a ta druga miała 
dziób dziwacznie podniesiony w górę... 


IL 


W ten sposób Haplothentis ferox pojawił się 
w okolicach Devonshirea 1 to w charakterze napa- 
stnika. Opowiadanie Fisona, wraz z całym azere- 
giem innych wypadków, jakie przytrafiały się sta- 
tkom i ludziom, używającym kąpieli, następnie 
brak ryb w tej okolicy, dowodziły jasno, że cała 


Kapelusze, Rękawiczki, 
'Śrawatki, Laski, Czapki 


w wielkim wyborze, bardzotanio roca B, WIERZEJSKI 


(róg ul. Floryańk 
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Kraków, Rynek 4 


— Ba mój zastępca posła będzie obecnie rze- 
czywiatym posłem. Czyż jet tn zatem kto z pośród 
wszystkich posłów, któregoby żastępea był zarazem 
prawdziwym posłem?|... , 

Niestety p. Doboszyński padł przy feisym wy- 
borze, a poseł Fijak mnai się zadowolnić, iż nadal 
będzie tylko zwyczajnym posłem, tak, jak jego ka- 


ledzy, 


Wizyta następcy tronu w Rumani, 


Ludność rumuńska zgotowała nader serdeczne 
przyjęcie arcyksięciu następcy tronu, który ze swą 
małżonką udał się 9 b. m. do Ñinaja (rumuńskie 
Zakopane albo raczej Sz meks), a stamtąd do 
Bukaresztu. Dzienniki w powitalnych artykułach 
składają hołdy cesarzowi, nazywając go wiernym 
przyjacielem króla Karola i Rumunii, a o monar- 
chii auatro-węgierskiej piszą jako o mocarstwie, 
które zawsze szczerze wspierało ekonomiczny i po- 
lityczny rozwój królestwa rumuńskiego. Dają one 
wyraz nadziej, że tak będzie zawsze, ponieważ 
interesa tych dwóch państw nigdzie się nie krzy- 
żują, lecz wszędzie są identyczne. 

Austrya oddawna bardzo sobie ceni przyjaźń 
u Rumunią ze względów polityczno-strate- 
gicznych jak i ekonomicznych. 

Rumunia pod względem strategicznym 
może skutecznie osłaniać jedno skrzydło austro- 
węgierskiego frontu, ta zaś osłona będzie przed- 
stawiała coraz większą wsrtość, ponieważ Rnmu- 
nia rozwija się znakomicie, posiada już liczne 
środki komunikacyjne, doskonałe twierdza i wy- 
borne a liczne wojsko; pod względem ekonomi- 
cznym kraj ten posiada także ogromne znacze- 
nie dla Anstro- Węgier, ponieważ przez jego tery- 
toryum przepływa Dunaj, będący największą dro- 
gą wodną w monarchii habsburskiej, jej handlową 
arteryą. 

Nie polityka gabinetowa, ani kombinacye dy- 
plomatyczne, lecz interesa, stworzone przez naturę, 
warunki życia, wskazują tym dwom państwom 
ścisłą przyjażń i soHdarność, jako jedynie korzy- 
stny stosunek. To też król Karol, jeszcze wtedy, 
gdy się przebrawszy za kupca Karola Stettirgera, 
płynął Dunajem na statku handlowym do swego 
przyszłego księstwa, pisał na paca z towarami list 
do cesarza, zapewniając go, że będzia zawsze zwo- 
lennikiem przyjaznych z Anstryą stosunków. Po- 
wtórzył to przyrzeczenie wtedy, gdy pa rnmnń- 
skiem zwycięstwie pod Plewną wyniósł swe księ- 
stwo do godności królestwa. Slowa dotrzymał tak 
Ściśle, że przez cały ciąg jego panowania nie było 
ani jednego momentu, w którymby można było 
wątpić, jak się zachowa Rumunia. Podczas osta- 
tnich trudnych przejść z powodu sprawy bośnia- 
ckiej była wszelka pewność, że cokolwiekbądź się 
stanie, zawsze Austro-Węgry mogą liczyć na ru- 
muńską przyjaźń. Nie tylko zgodność politycznych 
i ekonomicznych interesów, ale także osobiste 
uczucia obu monarchów zbliżyły ich państwa. Nie- 
mal coroczny do niedawna gość w Austryi, król 
Karol zawsze przyjmowany był przez cesarza i 
ludność jako wypróbowany i dzielny przyjaciel, a 
enmakomity kierownik swego państwa, które ze 
stanu pierwotności podniósł na wysoki stopień cy- 
wilizacyi. 

SfJuż w roku przeszłym, jako jubileuszowym 
rządów króla Karola, miał go odwiedzić arcy- 
książe Franciszek-Ferdynand w zastępstwie cesa- 
rza, który z powodu wieku nie może odbywać 


dalekich podróży; lecz ciężka choroba króla ka- 


zała odłożyć wizytę na później. Z tego wynika, I 


że niesłusznie przypisują teraźniejszej podróży ar- 
cyksięcia jakieś specyalne znaczenie, wynikające 
z nowego położenia, jakie się wytworzyło na pół- 
wyspie Bałkańskim. Setsłość stosunków Rumu- 
nii z Austro- Węgrami jest zupełnie dostate- 
czna, a jeżeli jakieś szczegóły wymagają omówie- 
nia, to od tego są dyplomaci. 

Bezpośrednich ważniejszych następstw polity- 
tznych wizyta ta zapewne mieć nie będzie. Zwra- 
ca ona jednak na siebie uwagę z tej także przy- 
czyny, ża bierze w niej udział małżonka arcyksię- 
cia. Jest to pierwszy oficyalny występ księżnej 
Hohenberg, z domu hrabianki Chotekównej, w ak- 
cie niejako urzędowo-polityczno-dworskim, pierw- 
sze przełamanie rezerwy, nałożonej na nią przed- 
ślubną renuneyacyą arcyksięcia. Fakt ten wzbu- 
dza szersze zainteresowanie. 


Dyety posłów. 


Wobec zamknięcia Izby posłów, posłowie prze- 
stali pobierać swoje „dziesiątki* — i niejeden z 
kwaśną miną pawraca do domu. Takto za ob- 
strukcyę zemścił się rząd, bo zamknął sesyę, 
zamiast ją odroczyć; odroczenia sesyi upra- 
wniałoby posłów do dalszego poboru „dziesiątek*. 

Sprawa dyet poselskich jest w różnych parla- 
mentach różnie uregulowana, Są dyety roczne, 
są dyety dzienne. W Austryi mają posłowie 
dyety dzienne, ale pojawiło się żądanie, by dye- 
ty spauszalować, czyli na roczna za- 
mienić. 

We Francyi pobierają posłowie rocznie 15.000 
franków; do niedawna pobierali 9000 fr, podwyż- 
szenie zaś tej kwoty na 15.000 fr. wywołało 
przeciw nim żywą niechęć, tem bardziej uzasa- 
dnioną, za posłowie mają oprócz tego za cenę ñ 
franków jeść i pić tyle, ile im się podoba w do- 
skonale urządzonym bufecie Izby. Na Węgrzech 
pobierają posłowie 4800 koron rocznie i 1600 ko- 
ron kwaterowego. W niemieckim parlamencie, 
gdzie do niedawna nie było wcale dyet, wypła- 
cają posłom rocznie 3000 marek, przyczem jednak 
odlicza stę po 20 mk. za każdy dzień nieobacno- 
ści na posiedzeniach plenarnych. W belgijskiej 
Izbie przedstawicieli wynosi „ryczałt“ 4000 fran- 
ków. W Izbie niższej kongresu Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej wypłacają posłom 
„ryczałty“ w bardzo wygórowanej kwocie 7500 
dolarów rocznie, ale też tam zasiadania w kon- 
gresie mważane jest oddawna jako interes, „busi- 
nesa“, Prócz tego otrzymują ci panowie po 125 
dolarów rocznie na rekwizyta do pisania. Wre- 
szcie w japońskiej Izbie przedstawicieli wynosi 
roczny pauszal 2000 jenów (t. j. około 5000 
koron). 

System drugi, dyety dzienne, ma zastoso- 
wanie; w pruskiej izbie posłów, po 15 marek 
przez czas trwania sesył ; w szwajcarskiej radzie 
narodowej (Izbie postów), po30 fr. za każdy dzień obe- 
«ności, posłowie zaś, którzy są zatrudnieni w ko- 
misyach, otrzymują drugie 20 fr. dziennie. W Du- 
mie rosyjskiej po 10 rubli dziennie przez czas 
Besyi, z odliczeniem płacy za dni nieusprawiedli- 
wionej nieobecności; w sejmie galicyjskim 10 ko- 
ron dziennie, i t. d. 

Żadnych dyet nie pobierają członkowie Izby 
gmin w Anglii, Izb poselskich we Włoszech, Hi- 
szpanii i Portugalii. Natomiast we wszystkich pań- 


ława tych żarłocznych mieszkańców głębin mor- 
skich włóczyła się wzdłuż brzegów. Utrzymywa- 
no, że głód skłonił ich do tej wędrówki, lecz bliż- 
szą prawdy jest chyba teorya Hamsleya. Mówi 
on, że pewna partya tych stworzeń zasmakowała 
w ciele lndzkiem dzięki zatopionemn okrętowi i 
zaczęły się oddalać od swego rejonu w poszuki- 
waniu zdobyczy, ścigając okręty i przybliżając się 
w ten sposób do brzegów europejskich. Wszystkie 
te argumenty są jasno wyłuszczona w dziele Ham- 
sleya. 

Zdawało się, że apetyt gromady potworów po- 
winienby jnż być dostatecznie zaspokojony pożar- 
ciam jedenastu osób, bo jak się przekonano, na 
drugiej barce znajdowało się w chwili krytycznej 
dziesięć osób, a ci ludzie nie dali już potem zna- 
ku życia. 

Następnej nocy, pomiędzy Seaton 1 Budleigh 
Salterton, cztery statki straźnicze cznwały wy- 
trwale, 8 ludzie, uzbrojeni w harpuny i korde- 
lasy, oczekiwali niebezpiecznego spotkania. Tak- 
że prywatnie złożona wyprawę, uzbrojoną w 
broń i narzędzia potrzebne, ale Fison już nie 
brał udziału. 

Około północy doniosłe krzyki | znaki, dawa- 
ne latarnią, zwrócły uwagę statków, stojących 
w pobliżu i te natychmiast pospieszyły z pomocą. 
Nieroztropna, choć odważna grupa, składająca się 
z marynarza, księdza i dwóch studentów, rzeczy- 
wiście widziała potworne cielska, przesuwające 
się pod barky. 

Jak się pokazało, stworzenia te, jak większa 
część organizmów, żyjących w wielkich głębiach, 
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miały własności fosforyzujące i w odległości pię- 
ciu sążni od powierzchni wyglądały jak wielkie, 
jaśniejące kule, utkane z odblasków księżyca... 
Uczestnicy niebezpiecznej wyprawy zdawali spra- 
wę ze swych wrażeń pierwszej barce, następnie 
drugiej, aż zgromadziło się koło nich z dziesięć 
statków 1 stał się tumult, jak na jarmarku. Lecz 
po dłuższej naradzie zgodzono się jednomyślnie, 
że wszystkie zabrane narzędzia były niedostata- 
czne do takiego przedsięwzięcia 1 powrócono do 
portu, A więc siedlisko korsarzy głębin morskich 
pozostało tajemnicą... 

W ośmnaście dni po wypadkach w Sidmouth, 
żywego Haplotheutis'a wyrzuciło morze na piaski 
w Calais; macki jego poruszały się konwulsyjnie, 
widocznie był w agonii. Niejaki pan Pouchet po- 
chwycił strzelbę i zastrzelił go. 

I wtedy po raz ostatni widziano Haplotheu- 
ti'a żyjącego, bo 15-go czerwca fale wyrzuciły 
już tylko zwłoki, niedaleko Torquay, a w kilka 
dni później ze statku widziano jakieś szczątki 
strasznego cielska, ze śladami ran od kordelasa. 
W końcu czerwca artysta Egbert Caine, kąpiąc 
się niedaleko Newlyn, podniósł nagle ręce do gó- 
ry i zniknął pod wodą, a przyjacieł jego, który 
mu towarzyszył, zamiast przyjść z pomacą, uciekł 
co tehu w stronę wybrzeża. I to są ostatnie fak- 
ty, oświetlające dziwny występ tych potworów 
morskich. Miejmy nadzieję, że na zawsze powró- 
ciły w ciemna płębiny, skąd zjawiły się tak nie- 
spodziewanie i tajemniczo... 


-— 
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stwach, z wyjątkiem Anglii, mają posłowie zna- 
czne ulgi na kolejach. 

Na osobną wzmiankę zasługują pobory prezy- 
| dyów parlamentarnych. W Austryi pobiera prezy- 
dent Izby po 40 kor., a każdy wiceprezydent po 
20 kor. dziennie przez cały rok. Prezydent wę- 
gierski Izby deputowanych pobiera, oprócz zwy- 
kłych dyet i kwaterowego, roczne honoraryum 
w kwocie 24.000 kor. Prezydent francuskiej Izby 
poselskiej otrzymuje, oprócz zwykłej pensyi depu- 
towanego, jeszcze na reprezentacyę 72.000 koron 
rocznie i wspaniały apartament w gmachu parla- 
mentu, palais Bourbon, w którym mieszkać musi. 
Prezydent angielskiej Izby gmin pobiera rocznie 
5.000 funtów szterlingów, oprócz tego 1.000 fun- 
tów przy objęciu urzędowania na urządzenie się: 
srebra stołowe do dyspozycyi, osobne wynagro- 
dzenie za rekwizyta do pisania, wspaniały apar- 
tament, w którym mieszkać mnsi, w gmachu par- 
lamentu (pałac Westminsterski). Po złożeniu urzę- 
dowania otrzymuje honorowy dar 4000 funtów 
rocznie dożywotnie i bywa powołany do Izby lor- 
dów. Prezydent Izby posłów Stanów Zjednoczonych 
pobiera zamiast pensyi poselskiej roczne honora- 
ryum w kwocie 12,000 dolarów. 

adnych honoreryów ani pieniędzy na repre- 
zentacyę nie pobierają prezydenci niemieckiego 
parlamentu i pruskiej Izby posłów, lecz otrzymują 
jedynie obszerne i z komfortem urządzone mie- 
szkania urzędowe. 


„Proste życie“. 

Wiadomo, że życie w wielkich miastach wy- 
czerpuje szybko organizm ludzki. Szukając ratunkn, 
mieszkańcy miast starają się choć na czas jakiś 
opuszczać miasto i na „łonie natury" szukać nko- 
jemia nerwów, odświeżenia całego organizmu, od- 
zyskania sił i sprawności fizycznej i duchowej. 

W Stanach Zjednoczonych już przed kilku la- 
ty rzucono hasło: „proste życie*. Ruch, poczęty 
pol tem hasłem, rozwinął się juź na wielką skalę. 
Właściwie „prostem życiem* nazywa slę w Ame- 
ryce co przed półtora wiekiem propagował Rous- 
setu, jako „powrót do natury“. 


Amerykanie, prowadzący życie naogół gorącz=' 


kowe, tembardziej są spragnieni życia spokojnego, 
hygienicznego. 

Odkąd zuś Roosevelt zaczął ruch ten popierać, 
zyskało „proste życie“ niezwykłą popułarność 
Dziś już tysiące mieszkańców wielkich miast ame- 
rykańskich udaje się z nastaniem lata na wieś, 
w okolice nawet najdziksze, na brzegi Atlantyku, 
nad rzekę Hudson, aby przez parę miesięcy pro- 
wadzić tryb życia koczowniczy i aby w ten apo- 
sób zapomnieć choć na czas krótki o podkopują- 
cych siły i zdrowie interesach. 

Jak opisują dzienniki amerykańskie, zarówno 
ludzie z wysokich sfer towarzyskich Ameryki, jak 
klas średnich, lubują się wówczas w chodzenin 
boso i bez kapelusza, wylegiwanin się na słońcu, 
w życiu pod namiotami. Jednocześnie przestrze- 
gane są ściśle przepisy hygienicene: alkoholu 1 
mięsa rikt ze zwolenników „prostego życia” nie 
używa. W Oscawanie, na malowniczych brzegach 
Hudsonu, założyła Miss Julia Sears, doktorka z 
Nowego Jorku, kolonię pod namiotami. 

Przebywa tam tego lata przeszło 400 kobiet; 
śród nich wiełe sufrażystek, które w całej rozcią- 
głości stosują prawidła „simple life'u* (prostego 
życia), używają kąpieli słonecznych ł powietrz- 
nych, przestrzegają ściśle wegetaryanizmu. Jednak 
nle tylko podczas wczasów letnich panuje „simple 
life“ w Stanach Zjednoczonych, Śród miliarderów 
amerykańskich szczególnie znajduje się coraz wię- 
cej zwolenników „prostego życia”; wprowadzają 
oni ten spartański tryb życia do swych marmuro- 
wych pałaców. Weszło już poniekąd w modę, że 
pierwsze śniadanie składa się tylko z mleka i bi- 
szkoptów, że wogóle jedzenie ogranicza się do 
potraw najbardziej prostych a zdrowych. Znane 
miliarderki Mrs. John Jacob Astor i Mss. Helen 
Gould, odkąd przeszły do obozu „simple life'u*, 
wydają na codzienną strawę nie więcej niż koro- 
ronę. Mrs. Bryce, żona posła angielskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych, jest w”getaryanką ; do najgo- 
Trętszych zwolenniczek „simple life'u* należy ró- 
wnież Mrs. Taft, żona prezydenta, i Mrs. Sher- 
man, żona wiceprezydenta Stanów. 

U nas jedynym objawem podobnego zwrotu 
jest tłumny wyjazd mieszczuchów na „letnie mie- 
szkania*. Szkoda tylko, że po większej części le- 
tniey zmieniają tryb życia tylko o tyle, o ile wy- 
magają tego warunki mieszkania na wsi. Nie szu- 
kają odpoczynku, lecz zabawy w innej formie. 

Karty, reuniony, teatry amatorskie, spacery 
po deptakach, gramofony i fortepiany — nie da- 
dzą odpoczynku organizmowi, nie uspokoją ner- 
wów. Tego rodzaju rozrywki stanowczo powinny 
być na letniem mieszkaniu wykluczone. Inaczej — 
„letnie wywczasy” stają się parodyą odpoczynku. 
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swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 
zamówienia na obuwia wszelkisge rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząe za ich trwa- 
łość l po cenach możliwie przystępnych. 


Ga stychać w mieście? 


Mokre lato. Zaiste deszcze i niepewna pogoda 
uprzykrzyły aig do tego utopnia, 2a nie chem sig czło: 
wiekowi nawet narzekać, Stosownie do zapowiedzi wio- 
any, która także napsociła nam dosyć, lato jest kon- 
ackwentnie brzydkie a padający eo chwila deszcz do- 
prowadza do rozpaczy, Pozostałym w mleście nia do- 
kucza tak słota, ale zato !etników w okolicy Krakowa 
prześladnje okropnie, trzymając ich po całych dniach 
w mienzkanin. 

Wakntek ulewnych denzczów poziom wody w Wi- 
śle podniósł się znacznie i tylko dzięki ułahemu na- 
pływowi wody z gór zawdzięczamy jej atan dość nor- 
malny. Wszystko ma swój koniec, może i ta niepogo- 
da skończy aig wreszcie, bo trndno gubie wyobrazić, 
aby całe lato trwała, 

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie aig w 
czwartek dn. 15 b. m, o godz, Ń po połndnin. 

Na porządkn dziennym między innemi znajdnja się: 
wniosek aakcyi I. i II., aby nabyć raalność w 
Dębnikach od p. Radziszewskiej L. i T. Kowalskich za 
117.000 koron pad bndowę domów dla robotników 
i służby miejskiej; 

wniosak tejże nekcyi, aby nabyć grunta w Dg- 
bnikach od p. Kirchmayerowej, wynoszące 1100 sążnl 
kwadratowych, na budowę domów dla robotników i 
służby miejskiej ; 

wniosek sekcyi IL i III o ohowiązku właści- 
cieli domów w Krakowie budowania kanałów i tą- 
czenia tych kanałów z kanałami publicznymi mlejaki- 
ml, oraz o opłatach gminnych za to połączenie; 

wniosek sekeyi I, ł II, aby od 1. września 
b. r. przyozdablanie grobów na cmantarzn miejskim i 
żużlowanie mogił wziąć pod zarząd miasta a prowa- 
dzenie tych robót oddsć inapektorowi ogrodów miejsk, 
(Wydano jaż drukowany cennik); 

wniosek uekeyji HI, | VI. i komisyi teatr, iż 
zatwierdza aig projekt ustawy krajowej o poborza 
6 pre. dochodu z przedatawień teatralnych, a 10 pre. 
z wszelkich innych (cyrkowych, kinematograficznych itd.) 
na rzecz funduszu dla ubogich Krakowa i poleca się 
wnieść petycyg do Sejmu kraj, o uchwalenie tego pro- 
jektu na najhliżuzej wesyl nej taowej, 

Z teatru miejskiego. „Carmen“ z panną Lachow- 
akg, Łowczyńakim I Okofskim w głównych partysch 
daną hgdzie dziś wa wtorek po raz pierwszy w bieżą: 
cym sezonie, następnie po raz drogi z udziałem tyeh- 
że unmych artystów we wtorek 20 b. mw, 

„Kalężniezka dolarów“, kiórej dotychczasowe przed- 
stawiania ndbyły się przy Kompletnie wysprzedanym 
teatrze, daną będzla jeszcze jntro we środę, naatępnie 
w piątek i w poniedziałek, 

W sobotę endna opera Moninazki „Straszny dwór“, 
a w niedzielę efektowna opera Halevyego „Żydówka“, 

Premiera opery Goldmarka „Królowa Saby* odbę- 
dzle sią wa czwartek 22 lipca. 

Qhchód Grunwaldzki, Jak to już komitet z łona 
„Straży Polskiej“ wybrany doniósł, obchód Grnuwaldz- 
ki odbędzie się w niedzielę d. 18 b. m. W zarysie 
program uroczystości gprzedatawia wig następująco : 
O godz. 8 rano uroczyste nabożeństwo w akademickim 
kościele św. Auny, Po nabożeńatwia nastąpi złożenie 
wieńców na sarkofagach królowej Jadwigi i króla Ja- 
glełły, Po tem w razie pogody wien „Straży Polskiej” 
na podwórza zamkowem, W razie zań niepogody o 
godz, 4 popoł. w sali Rady miejskiej. Wieczorem o- 
ńwietlenie pomnika Jadwigi i Jaglełły na plantach. 
Wśród tego przemówienia i pleśni charalne. O bliż- 
szych uzczegółach donioną komunikaty i afisze. 

Jubileuszowy obchód Muzeum Narodowego w 
Krakowie, którego termin ustanowiono zrazn na pierw- 
sze dni października, zontał z powadn poważnych tru- 
dnośńci natury technicznej przeannięty na termin pó- 
Źniejszy, Zamiast, jak pierwotnie zamierzano, w dnia 
2 października, adbędzie się on niecdwołalnia w sobo- 
tą dnia 16 października, t. j. w przeddzień uroczysto» 
kcl Słowackiego. 

Zebranie kolejarzy w sprawie stanowiska koleju- 
1zy wobee ubezpieczenia aocyalnego, oraz w sprawie 
lichwy żywnościowej wobaa traktatów handlowych, od- 
było się wezoraj wieczorem pod przewodnictwem urzę- 
dnika kolei p. Tahaczyńankiego; nekretarzował p. 
Packan. 

Obszerny | wyczerpujący referat p. t.: „Kolejarze 
a nbezpieczanie sacyslna* wygłowł p. Stefan Krzywac- 
ki, atarszy konduktor kolejowy. Mowca ekreślił hlato- 
ryę nmatawodawatwa w sprawie zabezpieczenia fankcyo- 
narynszy kolei w razie niezdolności do pracy wakatek 
nieszezęśliwego wypadku. 

W rokn 1894 założono dla kolejarzy osobny in- 
atytat, w którym każdy obowiązkowo muti być ubaz- 
płeczonym, — Projektowana obecnla ustawa o ogól- 
nem ubezpieczeniu mocyalnom obejmnja także i koleją- 
rzy, co wedłng młów referenta jaat niekorzyatnem i 
krzywdzącem dla nich. Rząd, powodowany obawą, aby 
niektóre jednostki nmyślnie nia spowodowaly wypadkn, 
aby uzyskać rentę, włączył kolejarzy do tej ogólnej 
ustawy, celem zabezpieczenia się przed nieaumiennością 
i nienezciwemi kamblnacyami ze strony fankcyonaryu- 
azy kolei. Znając pobndki rządu, akłaniającego go do 
zastosowania tego projekta, winni kolejarza zaprote- 
atować przeciw owej ustawie. W myśl awych wywa- 
dów zgłosił referent następującą rezolueyg: 


szczegiiniej madające sie me e SKŁĄD PRZYBORÓW TOALETOWYCH | PERFUMERY| 


Ludwik Korzeniowski 


Kraków, ulica Floryańska 22. 
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„Zsbrani w dnin 12 b. m. kolejarze, pa dokła- 
dnym omówieniu nowego projekin nbazpieczenia zocyal- 
nego, atanawezo proteatnją przeciw nkrócenin ich praw 
nabytych do wynagrodzenia za nazkodzenia lob śmierć 
w służbie”, 

W dysknsyi nad referztom przemawiali p. Packan, 
Znramba, Perec | Martyka roczam rezolneyg referenta 
jednogłośnie nehwalono, 

W toku obrad nadeszła z Wiednia od posła dra 
Petelenza depenza, naprawiedliwiająca jego nienbecność 
szeregiam ważnych upraw, które nla dozwoliły mn 
Wiednia apnicić, 

Następnie p. Tabaczyński wygłosił drugi re- 
ferat p. t.: „Lichwa żywnościowa m traktaty handlo- 
wa", Mowca poruszał przedewszystkiem kwestyg trak- 
tatn z Rumunią w sprawie dowozu stamtąd do kraju 
naszegn mięsa, eo zmasiłoby totejszych dostawców do 
zniżenia wygóruwanych obecnie cen. Kolejarze głównie 
rówinni domagać się zawarcia owych traktatów i od- 
nieść aig do K:ła polskiego i posłów lndowych, aby 
calą siłą dążyli do załatwienia tej sprawy pomyślnie 
dla klas roboczych jakiemi są kolejarze, — Wniosek 
referenta jednomyślnie nchwalono i przewodniczący 
zamknął obrady. 

„ledalnła Związku ekonomicznego” urzędników, 
profasorów i nanczycieli w Krakowie — znajduje nią 
Przy nl. Ślennej, l. 7, nie — jak poprzednio mylnie 
podano — przy Małym Rynko, 1, 

Naczalnik miejskiej straży pożarnej p. Falika 
Nowotny powrócił już do zdrowia i objął swe urządo 
wania. 

Z polieyi. rzędawanie po radcy polioyi p, Wla- 
dysiawie Swolkienie, który wezoraj rozpoezą? awój 3- 
miesięczny urlop, objął nadkomisarz dr Krzyżanowski, 

Strejk kominlarzy. Strejkujący czeladnicy komi- 
niaracy II, rewira mieli wczoraj odbyć z pracodawcą 
p. Rehmanem konferencyg, zainicycwaną przez magi- 
atrat jaka władzę przemysłową. Jednak p. Rebman na 
konferencyę mie stawił się, wchoc czego strejk trwa 
dalej. Wakutek zanieczyszczenia kominów, nienmiwa- 
nego juž przez dluższy czaw, zagraża dzielnicom, obję 
tym strajkiem, pożar, łatwo mogący wybuchnąć przez 
zajęcie nię sadzy, 

Egzamin z glmnastyki przed korisyą państwową 
dla kandydatów na nanczycieli gimn, w szkołach ére- 
dnich, złożoną z prof.: dra Godlewakiega (przew.), 
dra Nitscha | dra Tokarakiego, złożyli d. 7 b. m, 
ałachacze filozofl na U, J.: Gładysz, Kubińaki, Loch, 
Aykntowski i Szlamka, 

Kurs języka hiszpańskiego przez czan wakncyi 
urządza kolleginm kalęży Pijarów w Krakowie, Lakcya 
od gadz. wpół do 7-mej do wpół do 8 mej wieczorem 
w poniedziałek, środę 1 piątek zacząwszy od 19 b. m, 

Nowa szyny kolejowa dla pociągów blyskawl- 
ocznych z nową olbrzymią lokomotywą ayatemn r, min, 
Goelndorfera zakłada kolej państwowa na linii Wiedeń- 
Kraków. Nowo szyny zrobione są z dobrego i trwałego 
materysłu, aby wytrzymały ciężar i tarcia tych pacią- 
gów-kolonów. U naa odbywa aig zakładanie tych azyn 
na linli Trzebinia-Kraków, 

Wyciaczka do Wanecyi. Sekcya wycieczkowa 
krakowakiego „Ogniska nanczycielakiego* na liczne 
zapytania z różnych stron donomi, ża lata zgłoszeń ua 
wycleczkę nanczycielską do Wiednia, Tryeatn, Postoj- 
ny i Wenecyi zontała jnż z powodu dnżej liczby zgło- 
szonych uczestników zamknięta, jakkolwiek termin 
zgłoszeń maznaczono na 15 lipca. Natomiast przyjmuje 
się jeszcze do 15 b, m, włącznie zgłoszenia na dwie 
wycieczki do Tatr. Pierwsza (bardzo łatwa) potrwa 4 
dni, wyjazd z Krakowa 21 lipca, powrót 24, koazta 
16 koron; druga potrwa 5 dol, wyjazd z Krakowa 
24 lipca, powrót 29, koszta 21 koron, Ustnych wy- 
Jaśnień udziela się w lokalu „Ogniska nanczycielakia- 
go“ (Kraków — Kanonicza, 19) od godz, 4—6 po 
połndnin. 

Za Bekcyg wycieczkową „Ogniska nauczycielskie: 
go*: Józef Robak, sekretarz, Jan Szkodziński, prze- 
wodniezący. 

Z Pogotowia ratunkowego. Wozaraj po połndnia 
zawezwano Pogotowie na nl. Grzegórzacką, gdzie spad? 
z wozu naładowanego cegłami i dostał sią pod koła 
wyrabnik 44-letni Jan Konin, Nieszczęśliwy doznał zła- 
mania obojczyka i ciężkiego zranienia w prawe ramię, 
Fo udzieleniu wn pierwszej pomocy przewieziono tan- 
nego do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

Schodzący do piwnicy w domu w Rynku głównym 
46-letni wytolnik Joachim Baster, spadł ze achodów, 
atraciwazy równowagą i doznał kilka ciężkich obrażeń 
na głowie. Zawezwana Pogotowie opatrzyło mu rany | 
skaleczenia. 

W napadzie furyi począł gryść i bié stojących 
obok 36-letni nużący w kawiarni p. Drobnera niejnki 
Michał Koba. Zdrsdzał on od dłuższego czamu nienor: 
malny atan umysłowy, lecz zaehowywał się spokojnie. 
Wezoraj w czanie pracy dostał on ailnego atako szalu 
1 począł rzucać nię na Jndzi a następnia wywrócjiwszy 
aig na ziemią począł bić głową o ziemię 1 zranił aig 
na głowie w kllkn miejscach. Dopiero po dlngiem aza- 
metanja ndało aig ga skrępować i po wdzianin mu ka- 
fianu bezpieczeństwa przez Pogotowie ratunkowa prze- 
wieziono go do szpitala áw. Łazarza na oddział cho- 
rych nmyałowo, 

Nieuczelwy praktykant. 16 letni Stanisław Ma- 
cof zgudził aig do praktyki do majnira krawieckiego 
Feldgrebera w Brzeszczach pod Odwięcimem i na drn- 


C. Szczurkowski 
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jag Ceny niskie. 


gi dzień, ukorzystawazy z nleobecności domowników w 
domo, skradł zazsfy 50 kor, | nciekł. Zawiadomiona 
policya pozznkiweła ga i wyśledziła onegdaj, ża Ma- 
coń nkrywu aig w Podgórzn. Aresztowano go wczoraj 
i cdatawlono do aądn. 

Zmarll. Acna Marya Ogrodzińaka, nezen- 
niea glmnazyum, zmarła w Krakowie przeżywszy 
lat 16. 

W Warszawie zmarł wezoraj w 67 roku ży: 
ela Feliku hr. Czacki, znany zlemianin i działacz 
apołaczny. 

Repertuar opary I oparetki Iwawskiej. 

Sroda: „Księżniczka dolarów. 


Niedziela wiecz.: „Żydówka”. 
Poniedziałek: „Księżniczka dolarów“, 
Wtorek: „Królowa Zaby". 

Sroda: „Ozar walca”, 


Najlepsze mydła udallkatniajace skóre, 
zapoblegające opalenlu | wypryskam sa 
Hygieniczna Mydła przetłuszezona 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe  Wystrzegad się nleudolnych 
naśladowniatwi 
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telegramy „Nowin“ 
Cesarz w Ischlu. 


Wiedeń, Cesarz we środę o godz. 8 odjeżdża 
do Tschlu. 


Przyhaczna Rada kolajowa. 

Wiedeń, Na wczorajszem posiedzeniu przybo- 
cznej Rady kolejowej min'ster kolei oświadczył, 
że podwyższenie taryf towarowych nastąpi d. 1 
Stycznia 1910 r. 

Nominacya nowego kanclerza. 

Berlin. Podług najnowszych wiadomości nomi- 
nacya nowego kanclerza nastąpi dziś, a najpóźniej 
jutro. Jedynym kandydatem jest dotąd Bethmann- 
Holiweg. Gdyby ten wzbraniał się przyjąć ten a- 
rząd, cesarz zamianuje kanclerzem jednego z wyż- 
szych generałów lab admirała. Najprawdopodo- 
bniej jednak Bethmann-Hollweg przyjmie ten u- 
rząd. 

Reformy podatkowe w Niemczech. 

Berlin. Nowy plan finansowy, uchwalony przez 
parlament, nakłada 453 miliony nowych poda- 
tków. 

Po rzeziach w Adanie. 

Konstantynopol. Wali Adany, oraz komendant 
wojskowy, mufti i makometańscy notable tego mia- 
sta postawieni zostali przed trybunał wojenny za 
podburzanie do rzezi. 

Zamordowanie pretendenta do tronu chińskiego, 

Paryż. „New Jork Herald" donosi z Pekinu, 
że młodo-chiński pretendeut do tronu Tha został 
wraz z rodziną i kilku zwolennikami przez woj- 
sko rządowe zamordowany. Głowę jega dla od- 
straszającego przykładu obnoszono po całej pro- 
wincył. 

Sprawa kreteńska, 

Konstantynopol. Wczoraj odbył się reunion ga- 
stępców mocarstw opiekujących się Kretą, celem 
identycznego zredagowania noty, która ma być 
dziś Porcie wręczoną, Nota prócz małych zmian 
obraca się w ramach znanych już punktów. 

Konstantynopol. Prowadzą tu z wielką gorli- 
wością zbrojenia. Staroturcy zajmują w sprawie 
kreteńskiej radykalne stanowisko i chcą sprowo- 
kować wojnę. Młodoturcy zaś sprzeciwiają się woj- 
nie. Staroturcy spodziewają się więc, że w ten 
sposób zdepopularyzują nowe reądy. Minister woj- 
ny zażądał znacznych kredytów celom zmobilizo- 
wania III. korpusu armii, 

Z Parsyl. 

Tebris. Pet. ag. donosi: Miasto Ardebil WpA- 
dło w ręce rewolucycnistów, którzy teroryzują 
mieszkańców. Gubernator jestabezsilny, W okoli- 
cy grasują rabusje, ludność nia może przystąpić 
do żniw. W całym okręgu głód. 

Reszł. Pet. ag. tel. donosi: Onegdaj przybyła 
tu część piechoty i jedna baterya wojska rosyj- 
skiego. 


7 7 r 
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Rewelacye Burcawa. Ambasada rosyjska w Pa- 
ryżu, która w sprawie Hartinga dotąd zupełnie 
nilezała, ogłasza, że dotąd nie otrzymała żadnych 
wiadomości, któreby mogły stwierdzić identyczność 
Langesena z Hartiogiem. — Ambasada ostrzega 
przed Burcewem, jako niebezpiecznym rewolacyd- 
nmistą. 

Tymczasem Burcew ogłasza w „Matin* dalsze 
rewelacye w sprawie organizacyi policy! rosyjskiej 
za granicą, 

Jaures zgłosi na najbliższem posiedzenin Izby 
deputowanych wniosek o zakazie rosyj- 
skim policyantom pobytu we Francyi. 
W sprawie tej zabierze także głos Clemenceżu 

Burcew opowiada, że Raczkowski, poprzednik 
Hartiuga w Paryżu, w ten sam sposób, jak Har- 
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W niedzielę i święta zamknięta 


ting, wkradał się do towarzystw rewolucyjnych. 
Raczkowski nawiązywał najpierw stosunki z re- 
wolucyonistami w Rosyi, zwabiał ich później do 
Paryża, gdzie układał z nimi spiski, następnie wy- 
ayłał ich do Rosyi, zawiadamiając o tem równo- 
cześnie rząd rosyjski. Postępowanie Raczkowskie- 
go w Paryżu odkrył w swoim czasie anarchista 
Kletocznikow, który zorganizował rodzaj kontrpo- 
lieyi rewolucyjnej, śledzącej Raczkowskiego. 

Głównym czynem Raczkowskiego było wyra- 
bianie bomb i przygotowywanie zamachu na cara 
podezas jego pobytu w Puryżu w r. 1890, przyczem 
posługiwał się niejakim Jagolkowskim, zwanym 
także bar. Sternbergiem. 

W roku 1903 Raczkowski, poróżniwszy się 
2 Plehwem, został usunięty ze służby i przeniosł 
się do Warszawy, poczem wrócił znowu do czyn- 
nej służby. Obecnie Raczkowski zajmuje wysokie 
stanowisko w Oarskiem Siole, mimo, że z powodu 
rewelacył ks. Urusowa w Dumie oficyalnie z urzę- 
du został złożony. Ka. Urusow zarzucił Raczkow- 
skiemu, że był kierownikiem tajnej drukarni czar- 
nej sotni. 

Burtew podaje, że rosyjska policya utrzymy- 
wała w Paryżu „Czarny gabinet“ dla szpiegowania 
korespondencyi Rosyan, bawiących w Paryżu, — 
Agenci rosyjscy wykradali listy ze skrzynek, znaj- 
dujących się w pomieszkaniach tych Rosyan i prze- 
glylali je, 

Nawa taryfa dla telegramów. Z dniem 1. lipca 
b. r. weszła w życie nowa taryfa dla międzyna- 
rodowego ruchu telegraficznego. Opłata za tele- 
gramy do wielu państw została bądź wogóle ob- 
niżoną, bądź utworzono zagraniczne strefy uprzy- 
wiłejowane, do których telegramy z pewnych kra- 
jów państwa austryackiego będą tańsze, I tak od 
telegramów z Galicyi i Bukowiny do następują- 
cych gubernij: hossarabskiej, kieleckiej, Inbelskiej, 
podolskiej, radomskiej i wołyńskiej opłata za sło- 
wa została zniżona z 24 na 16 halerzy, Dalej 
taryfu dla telegramów z Galicyi i Bukowiny do 
Rumunii została zniżoną z 8 na 5 halerzy, 

Najważniejsze pozycye nowej taryty podajemy 
w po iższej tabeli: 


Z Austcyl do: za słowa 
Szwajcarył 8 
Strefa uprzyw. 5 
Włoch 14 
Strefa uprzyw. 8 
Rosyi 24 
Strefa uprzyw. 16 
Rumunii i 
Ntrefa uprzyw. 5 
Czarnogóry 6 
Strefa uprzyw. 6 
Serbii 6 
Anglii 23 
Belgii 16 
Norwegii 28 
Szwecyl 21 
Hiszpanii 25 
Portugalii 29 
Bulgaryi 14 


Dramat w domu Puccinich. Przed trybunałem 
karnym w Lucca, we Włoszech, toczył się tymi 
dniami proces, który obudził żywe zainteresowanie 
w literackich | artystycznych sferach całego pół- 
wyspu. Wzgląd na sławne nazwisko kompozytora 
Pucciniego, wmięszanego w sprawę i posmak sen- 
zacyi, jaki unosił się nad procesem, sprawił, że je- 
go przebiegiem zainteresowała się też 1 szersza 
publiczność. 

Przebieg sprawy był następujący : 

W domu Pucciniego przebywała od dziecięcych 
lat Lona Manfredi, której rodzice byli e domem 
Puceinich związani dawnymi węzłamt przyjaźni. 
P. Lona miała być uczenicą żony Pucciniego, 
śpiewaczki Bonturi, pod jej kierownictwem miała 
się wykształcić i być wprowadzoną w towarzy- 
stwo. Z biegiem czasu jednak, zwłaszcza gdy ro- 
dziea Lony zubożeli, p. Bonturi spychała ją coraz 
to bardziej na stanowisko gospodyni, czy też gu- 
wernantki. 

Natomiast stosunek młodego, rwącego się z ca- 
lym zapałem do muzyki dziewczęcia do mistrza 
Pucciniego by? nad wyraz serdeczny i przyjatiel- 
ski. Obudzało to podejrzenie i zazdrość żony kom- 
lozytora, która za przedmiot zemsty wzięła sobie 
Lonę i, jak zeznali przed sądem świadkowie, szy- 
kanowała ją i prześladowała w straszny sposób. 
Kompozytor brał przed tymi histerycznymi ataka- 
mi młode dziewczę w obronę, cożonę w tem wię- 
kszą wprawiało wściekłość. Pod wpływem nienza- 
sadnionej zresztą zazdrości zdecydowała się na 
krok ostateczny i doniosła rodzicom Lony, że ich 
córka jest kochanką męża. Doniesienie jej była 
tak szczegółowa i zaopatrzone w tak rzekomo pra- 
wdziwe dowody, że ojciee Lony w pierwszym 
gniewie nazwał córkę dziewką, która przynosi 
wstyd całej rodzinie i wzbronił jej dalszego bywa- 
nla u siebie. 

Na drugi dzień znaleziono Lonę martwą w łó- 
żku. Otruła się, a w pozostawionym liście, jako 
; ostatnią swą wolę wyraziła życzenie, aby lekarza 
| stwierdzilt jej niewinność, co się też faktycznie 


poleca w wielkim 
wytorze 


stało. Pogrzeb panienki przekształcił się w wielką 
demonstracyę ludności, która się jawiła w kilku- 
tysięcznym tłumie. Gniew tlnmu zwrócił się pree- 
dewszystkiem przeciwko żonie Pucciniego, której 
chciano wybić szyby; winowajczyni przez kilka 
miesięcy nie mogła się pokazywać na ulicy z o- 
bawv przed lynczem. 

Śledztwo, przeprowadzone w tej sprawie, za- 
kończyła się oskarżeniem p. Puceini o niebezpie- 
czna pogróżki | wymuszenie. Do skargi przyłą- 
czyli się też rodzice zmarłej, dochodząc obrazy 
ezel córki. 

Po przeprowadzonej rozprawie, która obfitowa- 
ła w tragiczne wprost momenty, trybunał wydał 
wyrok, skazujący p. Puccini na pięć miesięcy i pięć 
dni więzienia, nadto 700 lirów odszkodowania. — 
Oskarżona czyni starania, aby zamieniono jej karę 
na areszt domowy. Puceini ma zamiar rozwieść się 
z swoją żoną. 

„Corriere della Sera“ donosi, że żona Pucci- 
niego uciekła, by nie odsiadywać kary więzien- 
nej, 

Piekło na ziemi. Dzienniki rosyjskie zamiesz- 
czają list pewnego zesłańca politycznego, malują- 
cy w jaskrawych barwach życie przymnsowyci 
mieszkańców kraju turuchańskiego. 

„My zesłańcy — pisze — przymieramy z głodu. 
Temu lub owemu ndaje się czasem znaleźć skro- 
mny zarobek i wtedy dzieli go skrzętnie s towa- 
rzyszami niedoli, jesl to jednak tylko kropla w 
morzu potrzeb najniezbęaniejszych. Szukamy pra- 
cy na wszystkie strony, jakież jednak zajęcie zna- 
leżć można w takiej pustyni, jak turchańskiej, 

„Wreszcie nadszedł rozkaz, ażeby jeden z nas, 
lekarz z powołania, udał się w towarzystwie dwóch 
innych nad dolny bieg Jenisieju, w celn pełnie- 
ma służby lekarskiej, Wszyscy, jak nas było 18, 
radzi byliśmy pojechać, ponieważ jednak rozkaz 
wspomniał tylko o dwóch, wybraliśmy ich przez 
losowanie. Ja byłem j:dnym z szczęśliwych, na 
którego padł wybór. Poczyniiiśmy szybko niezbę- 
dne przygotowania i udaliśmy się w drogę. 

„Przeżyliśmy straszne rzeczy. Turuchańsk, to 
w latocie kraj straszny | Zesłanie w tamto strony, 
to rozciągnięte na lata kara Śmierci, Nawet tu- 
bylcy przeklinają go, swój kraj rodzinny. W od- 
ległości 80 wiorst od Dudlnki natraflińmy na o- 
bóz Samojedów, liczący 34 dusze. W jednym z na- 
miotów tarzało się po mmarzniętej, twardej jak 
kamień ziemi, pięciu chorych na ospę. Okryci byli 
strasznie cuchnącemi łachmanami. Łachmany te, 
przyschłe do jątrzących się ran, sprawiały stra- 
sene katusze za każdem poruszeniem slę. Twarze 
ich tworzyły jedną wielką, jątrzącą się ranę. Ła- 
chmany, przesiąkłe krwią i błotem, pełna były ro- 
bactwa. 

„Tuż obok tych pięciu chorych leżały trzy 
trupy w zupełnym już rozkładzie, Nie było ani 
jednego zdrowego, któryby je mógł pogrzebać, 
lub bodaj nsunąć. Dalsi mieszkańcy unikali zbli- 
żenia się do obozu, ażeby się nie zarazić straszną 
chorobą. Nieszczęśliwi błagali o kawałek chleba; 
daliśmy im po kawałku i pozostawić ich musie- 
śmy własnemu, smutnemu losowi. 

„Na nem mlejscn natrafiliśmy na namiot, za- 
sypany zupełnie prawie śniegiem. Przed namiotem 
leżało mnóstwo padłych z głodu reniferów. Od- 
garnęliśmy trochę śnieg, ażeby się módz dostać 
do wnętrza; w namiocie znaleźliśmy dziewięć tru- 
pów, pokrytych jątrzącemi się ranami. Zachoro- 
wali na ospę 1 pomarli bądź z glodu, badź 2 zi- 
mna. Skądże bowiem przyjść im miała po- 
moc?.., 

„Mówią, że wypadki podobne zdarzają się w 
tundrach bardzo często. Ludność tubylcza wymie- 
ra szybko, nikt się o nią nie troszczy. Cóż je- 
dnak zawinili ci biedacy, skazani na powolna za- 
gładę ?...* 


NADESŁANE, 


za która redakcya nle bierze adpawłedzialnosel, 
Zwracam) wnych P., T, Ozytalników na 


RNICKI. 


GRY i ZABAWKI ogrodowe, 
PIKI nożne (Fotbal), PIŁKI gumowe, 


Rakiety, Krokiety, 


Towar doborowy. = 


Nowości! Nowości! 


Diabolo —Disbvllo — Alla, 


Po czem poznaje się te panie i tych panów, którzy się myją 


KRÓLOWĄ WSZYSTKICH MYDEŁ 


887 (8) 


1. Kto się z rana myje mydłem „Dyana*, tego twarz 
pozostaje zawsze czystą i białą. 

9. Kto się z rana myje mydłem „Dyana“, tego twarz 
ani nos błyszczeć się nigdy nie będą. 

3. Kto się zrana myje mydłem „Dyana“, ten nie ma 
nigdy czerwono-sinej twarzy i nosa. 

4. Kto się z rana myje mydłem „Dyana“, tego twarz 
nie będzie nigdy miała zmarszczek. 

5. Kto się z rana myje mydłem „Dyana“, tego twarz 
pozostaje zawsze świeżą i dobrze pielęgnowaną. 

6. Kto się z rana myje mydłem „Dyana“, tego ręce 
stają się białe jak śnieg, miękkie jak aksamit i delikatne. 

7. Kto używa mydła „Dyana“, ten nie będzie miał 


DŁE 


8. Upanów,którzy do mycia się używają mydła „Dyana“, 
nie zobaczymy nigdy na szyi ani pryszozy ani wyrzutów. 

9. Po goleniu się pęka często skóra na twarzy i szyi 
u panów; użycie mydła „Dyana* temu zapobiega. 

10. Kto używa mydło „Dyana“ i krem 
„Dyana“, ten w ciągu ośmiu dni traci 
wszelkie piegi z twarzy i rąk. 


Qzcigodny Panie aptekarzn! 

W zeszłym miesiącu otrzymałam od Pana posyłką mydła 
„Dyana“ 1 kremu „Dyana“; dwa razy tyle jak poprzednio pro- 
azg przysłać dla mojej slostry. Oprócz tego proszę dołączyć 
1 pudełko białego pudru. Używałam już wiele środków |upię- 
kszających, leez nigdy tak doskonałego preperatu. Wyroby te 
używają prawie wszystkie rodziny w naszem mieście. 

Marsezi!, 30 grudnia 1908. 


A”? 


Czcigodny Panie aptekarzu! 


Z ogólnie chwałonego mydła „Dyana“, kremu „Dyana“ 
i pudru -Dyaua* zamawiam posyłkę. Jeżeli i moje pegi tak 
znikną, jak u mojej przyjaciółki, to możesz Pan salę spodmiewać 
większych zamówień odemnie, gdyż mam ogromne znajomości 
wśród tutejszych pań. 
Berlin, 26 grudnia 1908. 
Paulina Schnelder. 


Szanowny Panie! 


Proszę o nadesłanie 8 sztuk mydła „Dyana“ za pobraniem, 
Przed kilku tygodniami jaszcze miałam czerwoną twarz 1 czer- 
wony nos, od kiedy zaś myję się mydłem „Dyana“ mam twarz 
i noa zupełnie białe. Odtąd będę używała tylko mydła „Dysne*, 

Hamburg, ë stycznia 1909. 


Rosenbergowa, urzędniczka. 


je jak najlepiej pol 


Budapeszt, 18 


Puder „Dyana“ 


Słoik szklany kremu „Dyana 
kawałek mydła „Dyana“ 


wągrów ani na twarzy, ani ną nosie. 


Orzeczenia chemików: 


lecić jako środki do pielęgnowania i czyszczonia twarzy | skóry, 
Dr. 


marca 1907. 


jest zupełnie nieszkodliwy, 


Poświadczam niniejszem, że przez p. aptekarza Bóla Eróny w Budapeszcie do handlu wpro- 
wadzone mydło „Dyana“ i krem „Dyana“ 


poddałem dokładpemu badaniu 1 stwierdziłem, że nia 
zawierają żadnych dla skóry szkodliwych części składowych. 


Sądząc z chemicznego składu, mogę 


un Telblez, król, chemik Sądu handl. i wokal, 


Vanderpiji Gmillene. 


Podpisany poświadcza niniejszem, że przy badaniu mydła „Dyana* i kremu twarzowego 
„Dyana“, które mi przedłożył budapeszteński aptekarz Béla Erényi, Rie znalazłem w nich ża- 
dnych trucizn metalicznych ani taż gryzących lub przy zewnętrziem użyciu szkodliwych składni- 
ków, wobec czego wymienione środki do pielęgnowanie i upiększania skóry uznaję za nieszkodliwe, 
a przeciw ich używaniu nie może być przeto żaden vargut podniesionym. 

Publ. chem. stacya doświadcsalna 
Dr. Zygmunt Neumann, krół. chemik Sądu handl. i waks]. 
Budapeszt, 15 marca 1906. 


PUDER „DYANA”. 


przylega do twarzy wspaniale i równomiernie, gołem okiem nie można go dostrzec, posiada bardzo miła, deli- 


katną woń, wskutek czego używają 80 nietylko panie, ale też i mężczyźni. 


Do nabycia w całej Europle w aptekach, drogueryach I składach perfum. 


Béla Erónyi, aptekarz, 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakawie 
plae Maryacki 9, róg Rynku 
BOWIE dom p. Czynciela 
lelefonu Nr. 708, 
poleca najn 


ze awoje wydawnictwo 
pod tytulem 


Rachunek sumienia 


s* ga do obowiązków I grzechów 
odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 
przez 
Księdza Collomb'a. 
Tłómaczenie z wydania piątego 
przejrzał 
Ks, Dr. Czesław Wądolny 
Prałat katedralny krakowski. 
Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang I K. 


Za wndlesłaniem K 1'35 następuje 
wysyłka fran 00. 83A 


bei han A CZNĄE CELE R 
Wrobne Ogłoszenia 


pe 4 halerze od wyrazu 
minimum JO halerzy. 


Poszukiwane., 
be s BA, 
do praktyki jubilerskiej 
Chłopca potzukejo pracownia 
Franciszka Zająca, Linia A-B L.48, 
Kraków. Bog 


7, 


UCZEN 


anajdzie nmieszezenie w zawodzie cn- 


kierwiczym z nkończoną 9-gq klasą 
real. lub ginn. w Onkierni lwow- 
Kraków, ullca | g 


skiej Jana Klchalika. 


Dwóch 


817 


zdolnych czeladników in- 


azynia. Wynagrodzenie 18—44 Kor. 
tygodniowo. 893 


Do sprzedania. 


Do sprzedania 


w Skawinie- kamienica 


o dwóch frontach, świeżo odnowiono, 


w Lardzo korzystnem położeniu, orz |A a R Z A CA iCHMU RSKI 


6, morga pola. Dług bipoteczny pad 
bardzo korzystnymi warunkami. Wia- 
domość: tylko Kraków. ul. Retoryka 

850 


Nr. 4, parter. 


m m 
mienny, dobrze sig tenta- 
Sklep Jacy, e Taris waka sl pór 


wodów paras do sprzwiania. W! 
mość w Administraeyi „Now 
wlśjna 2. 


||| Wydawes 


troligatorekich na lepszą 
robotę przyjmie zaraz Otto Beck w Cle- 


m ZAKŁA 
| „kutnieniarski 
U jawi 


PEC A 
L. 62463/09 
mn 


Otoszenielicytacyi. 


Maglstrat stot. król. miasta 
Krakowa rozpisuje licytacyę 
ofertową na roboty wykonać 
się mające dla budowy szkoły 
przy uł. Wąskiej na Kazimierzu, 
a mianowicie: 


a6 


ma prowiaoyi, 
Nz Wr. MA O 


RESTAURACYA 


877 OFAB 


Sklep korzenny 


. ślepa podłogi, 
„ urządzenie windy. 

Warunki ogólne i szczegó- 
łowe przejrzeć można w biurze | 
architekty miejskiego radcy Bu- 
downictwa Jana Zawiejskiego 
w budynku Magistratu plac, 
W. W. Świętych II p., od go-| 
dziny 11—1 z południa, gdzie: 
również otrzymać można for- 
mułlarze ofertowe. 

Do oferty dołączyć należy 
kwit z wadyum złożonego w ka- 
sie miejskiej w wysokości 60/, 
sumy ofertowej. 


marsha do wydzierżawienia. 
Ulloa Krawodaraka |. 52. 886 


Taniość! Trwałość! 
Dobroć! 


Jyttacy Cypres 


Kraków, Floryańska 49 


sprzedaje towary i nadal po nad- 
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk. 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
jgacy wraz z pioknym łańcnazkiem 
K. 390, trzy satnki K. 11—, sześć Ą 
uk Ko c2 Hrotmy Hoskoz! , Otwarcia Ofert nastąpi 19 
o trsech kopertach, bardzo nilny Lipca 1909 r. o godzinie 12 
git ASM damski Remou-|w południe w sali posiedzeń 
80. Budzik najlepnzy K 6—, i = 
e a o a A DUE 


garki damskie złote od K. 20—,| Kraków, dnia 7 lipca 1909. 


Bogatu ilastrowane cenniki na żę- FGEKFEFEWEE 


danie darmo i opłeżmie 889 


w Krakowie, przy ulicy ów. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolę Kominy! Przem. Tow. Lak, pu prma toż 
Tow. Wady mlooenise sztuozoo, odpowialająca składem Sbaaicznym 
wodom : Billdskioj, Giosbaklarskiaj, Seltorskiej, Vichy, Maryoubatzkiaj, 
Hombug, Kissingen, tudzież spenyalnie leaznloza, jak: Litową, Bro- 
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wady leozninza normalna 


gaekolada 
ka wyrobu 
kolydy | Bar 


Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 12, 
Fiorysńsku 2. 


s (do użytku we dnie i na noc) IK 1-50. 
E 1:50. Wielkie pudełko pudru „Dyana“ 


Kto tych kosmetyków nle może dostać w miejscu swego zamieszkania, 


Błoik szklany kremu „Dyana” (do użytku na noc) Æ 1-50. Wielki 


(białego, różowego, żółtego) wraz zejskórką jelenią K 50. 


n'echaj je zamówi w składzie głównym : 


Budapeszt, Károly - kórut 5/80. 


Nawet najmniejsze zamówienia wysyła się odwrotną pocztą za zaliczką. 


Nowość! 
„WARSZAWIANKA“ 


H 


ENSACYJNY PROGE 
| Janiny Borowskiej 


A EN main ai>) 
Uryki dukr 
Aatnikó 


ia 
EE KA 


= 
Nawość! Ą 


Baczność! 


Poleca się Bzan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład 


Ów, oee 
w 


878 


I urządzoną przez 


Skala Kmity! 
Skała Kmity! 


Skata Kmity! 


x przepizu prof. lawarskiago. Sprzedaż cząstkowa w apiakach 1d 
gneryach. Uenniki na żądania frani 


Skała Kmity! 


Z poważaniem Wład. Bogacki, restaurator. 


160 górników 


Okrąg. Urzad pośrednictwa pracy w Krakowie 


ul. Jabłonowskich ł. 19. 


| m E EWOÓWN 
Rządowo uprawniona Skała Kmity! 
Kebryka wód nierlnyah zławznych I pepaloch kminech Skała Kmity! 


obydwa interesy dobrze idące x po- + TY i 
REA, wyjandu ię | kan cementowa, z 4 portretami wyszedł 
sprzedania. 2. ślusarsko kowalskie, z druku i jest do na- * 
Wiańomońć handel 3. stolarskie, || | bycia we wszystkich | | = w Krakowie. 

p. C2. GĄSŁOWSKIEGO | £ okucia atolarszcoyany, księgarniach. 

Kraków, Zwierzyniecka 7. 6. pokostnicze, Cena Kar. 120, z przesyłką € 

7 7. posadzki dębowe, poczt. kor. 1'30. 868 do mieszkań we faszkach zamkniętych. 

Do wydzierżawienia. 8. malarskie, Dla odbiorców „Nowin po 
m Po Parse os 9. posadzki kamionkowe Kor. l z przesylka MB: 
Som m parcelą oraz pracownia óla- 10. zduńskie, — 


Kraków, 


400 


896 
T AE A d we wtorek 13 lipca o godzinie 8 wieczór 
najprzyjemniejsza i uroczo pa 
łożona dolina między skałam” 
i„lasem w pobliżu Krakowa. 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal. — 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw- 
sze oczekującemi furmankami, 
Powrót o godz. 9 wieczór. 
Restanracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze- 
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, | 
herbatę, kawę, wódki i piwo. 
Ceny umiarkowane. 


PUBLICZNA PRÓBA. 


lat 13 płacą 20 hal. 


Grneckiego i K. 1 


Baczność! 


Letnią MLECZARNIĘ 


w Pawilonie Parku Dr. Jordana 


Parową Mleczarnię Dóbr kuezanowiee 


iTelefon 590 
(Biuro zarządu Podwale l. 6, dostawia Mleko i Śmietaniz 


"Sklepy własne: przy ul. Podwale l. 7, Długiej I. 13, Siennej I. 7, Rakowickiej |. 8. 


plac przy ul. Żabiej 
obok rogatki Wolskiej. 
| uc zcocwh 


WIELKIE FRANCUSKI 


NRK ANGELO 


Com j- 
Wieiki Wieczór 


Jutro we środę 14 lipca od godz. 10—12 przed połud. 
Wstęp dla dorosłych 40 hal. Studenci 1 dzieci do 


Wcześniejsza sprzedaż biletów bez nadwyżki 
w Głównej trafice, Rynek gł. Linia A-B. 


81a 


